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SYNOPSIS
„Syn Boży to niezwykle dramatyczna i wciągająca opowieść. Nie można się nie wzruszyć na widok Jezusa wchodzącego do jerozolimskiej jaskini lwa, by uratować swój lud”. 








Aktorka i producentka Roma Downey
„Widziałem większość filmów o Jezusie nakręconych na przestrzeni ostatnich 50 lat. Syn Boży jest najlepszy z nich wszystkich, deklasuje pozostałe produkcje. To mocny i przejmujący film, najpiękniejszy obraz o Jezusie, jaki kiedykolwiek widziałem”.








Pastor Rick Warren
„Pragnę polecić ten film wszystkim ludziom, ale w szczególności całym rodzinom, ponieważ tak opowiedziana historia Syna Bożego inspiruje do kolejnej refleksji nad Boską miłością do gatunku ludzkiego. Wspaniale jest oglądać film, który powołuje do życia kolejne stronice Ewangelii”.








Kardynał Donald Wuerl
10 lat po historycznym sukcesie „Pasji” Mela Gibsona (3,5 miliona widzów w Polsce), nowa ekranizacja najsłynniejszej historii świata ukazuje całe życie Chrystusa – od narodzin przez Jego nauczanie, ukrzyżowanie aż po zmartwychwstanie. W poruszającym kinowym obrazie nakręconym z epickim rozmachem przez twórców bijącego rekordy popularności serialu „Biblia”, w tytułowej roli będziemy podziwiać portugalskiego aktora Diogo Morgado, a jako Marię pamiętną z dwukrotnie nominowanej do Złotego Globu roli w „Dotyku anioła” Romę Downey. Przejmującą muzykę do filmu skomponował Hans Zimmer, uhonorowany Oscarem twórca kompozycji do „Zniewolonego. 12 Years a Slave”, „Incepcji”, „Gladiatora” i „Króla Lwa”. 
Film dostępny w polskiej wersji językowej.
POCZĄTKI
Premiera „Syna Bożego” stanowi kulminację niezwykłej, trwającej cztery i pół roku podróży aktorki/producentki Romy Downey i producenta Marka Burnetta. Fenomenalny sukces stworzonego przez nich serialu telewizyjnego „Biblia” zapewnił im wiele satysfakcji oraz szczęśliwych chwil, jednakże dopiero zdali sobie dość szybko sprawę, że największe wyzwanie ich dotychczasowych karier dopiero na nich czeka. Dla duetu producentów przeniesienie na ekran kinowy historii życia Jezusa wiązało się zarówno z wielką odpowiedzialnością, jak i ogromną radością, która wypełniała ich serca przy pracy nad kolejnymi fazami projektu, a także planowania dystrybucji tak wielkiego wydarzenia filmowego. „Podeszliśmy do Biblii oraz Syna Bożego z jednakową pasją”, wyznaje Downey, dla której sama tylko możliwość stworzenia obrazu, który będzie łączył tak wielu ludzi, była wystarczająca nagrodą. „Opowieść o Jezusie ma w sobie niesamowitą moc, która na dużym ekranie zostanie dodatkowo spotęgowana i poruszy wszystkich widzów”, dodaje Burnett. „Ta historia zasługiwała na tak wyjątkowe doświadczenie kinowe”.

Jednym z najbardziej magicznych aspektów medium filmowego jest możliwość umieszczenia w jego ramach równolegle iście epickich chwil oraz scen intymnych, symbolicznych. Downey i Burnett stawili czoła wyzwaniu nakręcenia „Syna Bożego” ze świadomością elementów, które sprawią, że na srebrnym ekranie film zyska dodatkowego wyrazu. „Bardzo ważne było dla nas opowiedzenie kameralnej historii, dzięki której widzowie będą potrafili związać się emocjonalnie z bohaterami”, mówi Downey. „Syn Boży to film, w którym najważniejsze są postaci oraz panujące między nimi relacje, ale jednocześnie został zrealizowany z rozmachem epickiego dramatu historycznego. Jesteśmy dumni z tego, że udało nam się połączyć ze sobą te dwa aspekty”. Burnett zauważa również, że pomimo faktu, że akcja jest osadzona dwa tysiące lat temu, film z pewnością przemówi do współczesnych widzów. „Syn Boży posiada wiarygodnych bohaterów, których widzowie znają i są w stanie pokochać. Wszyscy, poza Jezusem, są tak wspaniale ludzcy, mylą się i posiadają wady, że każdy będzie w stanie zobaczyć w nich samego siebie”, kontynuuje Burnett. 

Jednym z najbardziej znaczących motywów filmu jest ukazanie mocy bezwarunkowej miłości oraz umiejętności przebaczenia, które stanowiły najważniejsze z nauk Jezusa. „To kluczowa narracja naszej wiary – iść w świat i szerzyć wszędzie i wszystkim miłość oraz wartości ewangelii”, podkreśla Downey. „Syn Boży nie jest tylko filmem o wierze, lecz opowieścią o podejmowanych przez ludzi decyzjach, które często prowadzą do wielu różnych konsekwencji”, podsumowuje producent Richard Bedser. „Jest to więc film dosłownie dla wszystkich. To epicka historia, w której znalazło się miejsce i dla akcji, i dla scen spokojniejszych, wyciszonych – najważniejsze było dla nas opowiedzenie o życiu Jezusa w taki sposób, by zainspirować ludzi do czynienia dobra”.

THRILLER POLITYCZNY
Jednym z najbardziej nieoczekiwanych, a jednocześnie intrygujących wątków „Syna Bożego” jest przedstawienie panującego wówczas klimatu politycznego, który ukształtował ostatnie dni życia Jezusa. „Prawda jest taka, że pod względem gatunkowym Syn Boży to thriller”, wyjaśnia Burnett. „Akcja jest osadzona w czasach, gdy naród żydowski był ciemiężony przez silniejszych Rzymian, którzy brutalnie rozprawiali się z wieloma Żydami. Sytuacja była niezwykle napięta”, dodaje producent. „W samym środku tych wydarzeń pojawił się kochany i podziwiany przez wielu Jezus, który przybył do Jerozolimy, kolebki władzy rozciągającej się na całą Ziemię Świętą, czyniąc po drodze cuda, których ludzie nie potrafili sobie racjonalnie wyjaśnić. Z każdym dniem powiększała się liczba jego zwolenników, co nie podobało się ludziom rządzącym miastem – zarówno Rzymianom, jak i Żydom – którzy nie chcieli kłopotów w trakcie święta Paschy”. Przybycie do Świętego Miasta było więc dla Jezusa niczym wejście do przysłowiowej jaskini lwa.

„Aresztowano go, potem skazano i ostatecznie ukrzyżowano”, mówi Burnett. „Włodarzom miasta wydawało się, że w ten sposób rozwiążą problematyczne z ich perspektywy nauki Jezusa, które przekonywały coraz więcej ludzi. Nie zdawali sobie jednak sprawy, że był on Synem Bożym. I po trzech dniach od śmierci Jezus powrócił”. Downey podkreśla, że zdawali sobie sprawę, że muszą osadzić opowieść w kontekście społeczno-politycznym tamtej epoki. „To były trudne czasy dla Żydów, ponieważ Rzymianie kontrolowali ich kraj, nakładali na nich ogromne podatki i nie kryli się ze swoimi metodami opresji”, wyjaśnia producentka. „Pośród narodu żydowskiego panował wielki niepokój, a Jezus przybył do Jerozolimy w momencie największych napięć – w trakcie Paschy. Kontrolę nad miastem sprawował najwyższy kapłan Kajfasz, jednakże sprawą Jezusa musiał zająć się Poncjusz Piłat, rzymski zarządca miasta, który źle się czuł w swojej roli”, dodaje Downey. „Żydzi pragnęli wyrwać się z okupacji najeźdźcy, oczekiwali mesjasza. Jezus przyniósł im przesłanie nadziei, rewolucję miłości, co dla władz było niewygodne – musieli go uciszyć”.

POSZUKIWANIA JEZUSA
Znane hollywoodzkie porzekadło głosi, że 90% sukcesu kryje się w dobrym obsadzeniu wszystkich ról. Nie dziwi więc fakt, że twórcy „Syna Bożego” położyli ogromny nacisk na znalezienie odpowiedniego aktora do roli Jezusa. Zdawali sobie sprawę, że ta decyzja będzie rzutowała na cały projekt. „Wiedzieliśmy, że osoba, której poszukujemy, musi mieć w sobie siłę lwa oraz łagodność baranka”, wspomina Burnett. „Taki dualizm cech charakteru jest dość nietypowy”. Okazało się, że znalezienie aktora, który spełniałby oczekiwania filmowców, było niezwykle trudne i trwało miesiącami, podczas gdy data rozpoczęcia zdjęć zbliżała się nieubłaganie. „Niepokój to zbyt delikatne określenie tego, co wtedy przeżywaliśmy”, mówi z przejęciem Burnett. „Casting trwał bardzo długo, wysłaliśmy e-maile do wszystkich ludzi, których znaliśmy, aby nam pomogli”. Odpowiedzią na modlitwy Downey i Burnetta była taśma przesłana im przez londyńską agentkę.

Producentka „Syna Bożego” przywołuje w pamięci dzień, w którym obejrzała ten niezwykły materiał. „Portugalski aktor Diogo Morgado sam go nakręcił. Nie miał długich włosów ani brody, czytał po prostu kolejne linijki scenariusza, przy okazji naśladując odpowiedni akcent. Było w tym materiale jednak coś, co sprawiło, że postanowiliśmy się spotkać z Diogo”. Producentów mile zaskoczyła informacja, że aktor mieszka w Los Angeles. Downey i Burnett obserwowali przez okno, gdy Mordago zbliżał się do ich biura, a producentka wypowiedziała wówczas do swego partnera znamienne słowa: „To on. To nasz Jezus”. Downey kontynuuje: „Diogo był po prostu idealny, nie mogliśmy znaleźć lepszego aktora do naszego filmu. Już podczas tego pierwszego spotkania czuliśmy niezwykłą moc jego ducha”. 

Morgado również wspomina tamten moment z niejakim przejęciem. „Od samego początku między Romą, Markiem i mną wywiązała się silna więź. Poczułem się u nich jak w domu, nie jak na spotkaniu w sprawie roli”, mówi aktor. „Zaimponowała mi ich energia i niespożyta pasja, wiedziałem już wtedy, że chcę być częścią tego projektu, ale dopiero w momencie, kiedy dostałem rolę, zdałem sobie tak naprawdę sprawę z odpowiedzialności, która na mnie spadła, by jak najlepiej opowiedzieć najwspanialszą opowieść wszech czasów”. Burnett potwierdza, że przed aktorem stanęło nie lada wyzwanie, nawet jeśli wychował się w religii chrześcijańskiej i znał bardzo dobrze ewangelię. „Diogo powiedział mi kiedyś, że wie, że nie da się dobrze sportretować Jezusa Chrystusa, więc postanowił, że odda się całkowicie instynktowi”. 

Przygotowując się do swej życiowej roli, Morgado poleciał do Izraela, ażeby poczuć na własnej skórze energię Ziemi Świętej, a także przejść się ulicami, na których dwa tysiące lat wcześniej doszło do opisywanych w filmie wydarzeń. Podróż ta po raz kolejny przypomniała mu o wadze tego projektu. „Syn Boży do dar dla wszystkich widzów. Nasz film jest wypełniony miłością i pięknem”, wyznaje aktor. „Diogo dosłownie rozświetla ekran swoją charyzmą i osobowością”, chwali aktora Burnett. „Wygląda na potulnego, ale nie ma w nim żadnej słabości – emanuje niezwykłą siłą”. Downey potwierdza te słowa. „Diogo jest cudowny na zewnątrz, ale jego prawdziwa siła kryje się w jego wnętrzu. Wniósł do roli wielką pokorę i samoświadomość – wygląda jak gwiazda filmowa, lecz to właśnie jego wewnętrzne piękno sprawiło, że gdy słyszymy go mówiącego 'Idźcie za mną...', impulsywnie chcemy wstać z fotela i ruszyć z nim w podróż!

Równie wielką estymą darzy Morgado reżyser „Syna Bożego”, Christopher Spencer. „Praca z Diogo była najbardziej ekscytującym aspektem tego filmu. Razem wymyśliliśmy nowe sposoby ukazywania niektórych scen. Pomysły dosłownie go rozsadzały, był niezwykle kreatywny. Nie mógłbym sobie wyobrazić lepszego współpracownika”.

MARYJA, MATKA JEZUSA
Rola producenta tak wielkiej i znaczącej produkcji filmowej niesie ze sobą wiele różnego rodzaju wyzwań. Roma Downey, Mark Burnett i Richard Bedser dość szybko się o tym przekonali, każdego dnia na planie zdjęciowym w Maroku mierząc się z dziesiątkami różnych aspektów, których nie dało się wcześniej przewidzieć. Choć Downey jest uznaną aktorką, z początku nie chciała stawać przed kamerą. Miała na głowie mnóstwo rzeczy związanych z finansowaniem oraz logistyką „Syna Bożego”. Jednakże dała się w końcu namówić do wystąpienia na ekranie – w roli Maryi, matki Jezusa. „Obsadziliśmy już młodą aktorkę w roli młodej Maryi w scenie narodzin Chrystusa”, wspomina Downey. „Potrzebowaliśmy jednak do scen rozmów matki z dorosłym już synem kogoś, kto wyglądał tak, jak wyglądałaby ta dziewczyna, młoda Maryja, trzydzieści lat później”.

Nikt z aktorów, z którymi rozmawialiśmy, nie spełniał naszych oczekiwań, więc Mark zwrócił się do mnie z pytaniem, czy nie zechciałabym sama zmierzyć się z tym wyzwaniem”, kontynuuje producentka. „Nie wiedziałam, co zrobić, ale po głębokiej modlitwie powzięłam decyzję, że wystąpię w naszym filmie. Dzisiaj mogę powiedzieć tylko tyle, że bardzo się cieszę, że nie zrezygnowałam z tego pomysłu. To niewielka rólka, ale bardzo skomplikowana – z jednej strony Maryja wie, że jej syn jest wyjątkowy i jego przeznaczeniem jest zmienienie świata, a z drugiej zrobi wszystko, go by uchronić przed złem. Sceny przed ukrzyżowaniem były szczególnie intensywne pod względem emocjonalnym – Maryja była w końcu świadkiem mordowania własnego dziecka. Była matką Syna Bożego, ale jednocześnie normalną matką, ciężko jej było patrzeć na to wszystko, co z nim robili żołnierze”.

Burnett zauważa, że „Roma przepięknie ukazała miłość matki do swego syna, który miał zostać aresztowany i ostatecznie ukrzyżowany. Każdy widz poczuje na ekranie ich niezwykłą więź, wielu zapłacze w scenie, gdy ona musi oglądać jego śmierć”. Downey natomiast dodaje: „Bardzo ciekawe było to, że zaczęłam opiekować się w pewien sposób Diogo zanim jeszcze zdecydowałam, że zagram jego matkę w filmie. Mieliśmy naturalną chemię, która świetnie przełożyła się na ekran kinowy. Wiele ze scen między Jezusem i Maryją jest wygrywanych na samych tylko wymianach ich spojrzeń – ta relacja nie potrzebowała wielu słów, by stać się silniejszą ponad życie”.

PIŁAT
Downey i Morgado byli jednymi z nielicznych aktorów „Syna Bożego”, którzy nie pochodzili z Wielkiej Brytanii. „Przeprowadziliśmy główny casting w Londynie i okolicach”, wyjaśnia Burnett, „mieliśmy więc możliwość spotkania się z dziesiątkami znamienitych aktorów scenicznych. Ich obecność wniosła do filmu naprawdę wiele autentyzmu, nie musieliśmy również obawiać się złych reakcji na zatrudnienie do ikonicznych ról znanych twarzy kojarzących się z innymi projektami”. Jednym z głównych brytyjskich wykonawców jest Greg Hicks, uznany szekspirowski aktor teatralny, który w „Synu Bożym” wcielił się w rolę Poncjusza Piłata, piątego prefekta Judei, która była wówczas rzymską prowincją. To właśnie on był sędzią na procesie Jezusa i to on zatwierdził wykonanie wyroku na Synu Bożym. Pełen niuansów i subtelności występ Hicksa dopełnia zawartą w filmie wizję czasów, których głównymi wyznacznikami były polityka i wiara. 

„Greg Hicks jest jednym z największych aktorów szekspirowskich w całej Wielkiej Brytanii”, podkreśla Burnett, nadmieniając, że w kluczowej scenie filmu zachwyciła go ekranowa dynamika między Hicksem i Morgado. „Gdy Piłat zwraca się do Jezusa po jego aresztowaniu i skazaniu, ten wytrąca go z równowagi, mówiąc, że przybył po prawdę i każdy, kto Go wysłucha, prawdy doświadczy. Piłat zapytał się go, czym jest prawda, a Jezus wskazał po prostu palcem w niebiosa. Piłat próbował wymigać się od odpowiedzialności za skazanie Jezusa na ukrzyżowanie, ale było ono przepowiedziane przez Boga, więc musiało się odbyć”. Burnett dodaje, że scena ta nie tylko świetnie oddaje meandry ówczesnej polityki, ale także stanowi doskonałe zwierciadło współczesności. „Pomyślcie tylko, ilu przywódców politycznych podejmuje jakieś ważne decyzje, wiedząc, że są one niemoralne i złe, ażeby osiągnąć krótkotrwałe korzyści”.

CUDA I OBJAWIENIA
Rekonstruowanie cudów czynionych przez Jezusa było dla filmowców wielce satysfakcjonującym wyzwaniem. Kręcenie sceny, w której Jezus idzie po wodzie do łódki z apostołami, było szczególnie trudne ze względu na kapryśną pogodę oraz użycie skomplikowanych efektów specjalnych. Ekipa skonstruowała pod powierzchnią wody specjalną platformę, po której Morgado mógł zmierzać po wodzie w kierunku łodzi – była ona przyczepiona linami do brzegu, na którym grupa filmowców nią kołysała. W scenie tej kluczową rolę odgrywały również maszyny do wytwarzania wiatru, deszczu i błyskawic, a także ogromny green screen, który zapewnił ekipie możliwość manipulacji obrazem. Downey wspomina, że dla wszystkich była to długa i wycieńczająca noc, jednakże warto było przez to wszystko przejść dla finałowego efektu. „To niezwykła sekwencja doświadczania cudowności Jezusa”, mówi producentka. „Apostołowie, w szczególności Piotr, właśnie wtedy po raz pierwszy zaczęli sobie uświadamiać, kim jest Jezus”.

Epickie sekwencje dokonywania cudów przeplatają się w filmie ze zdecydowanie mniejszymi, bardziej wyciszonymi momentami, związanymi z leczeniem chorych i pocieszaniem biednych. „Dla mnie osobiście to właśnie były najbardziej poruszające cuda. Jedna chwila zawsze doprowadza mnie do płaczu – gdy Jezus przyzywa do siebie poborcę podatkowego imieniem Mateusz”,  mówi Downey, wyjaśniając, że mężczyzna był znienawidzony przez innych Żydów, którzy uznawali go za zdrajcę własnego narodu i prosili Jezusa, by ten go zignorował. „Ale Jezus zaczął rozmawiać z Mateuszem i poruszył go swymi słowami tak mocno, że w sercu Mateusza nastąpił cud i mężczyzna poprosił Jezusa o przebaczenie”, kontynuuje Downey. „Wielu z nas będzie w stanie bez większego problemu rozpoznać w tej scenie samych siebie, bo przecież wszyscy jesteśmy grzesznikami, jednakże poprzez miłość Jezusa możemy uzyskać przebaczenie. To moja ulubiona scena w całym filmie, jest bardzo mocna i inspirująca, widzowie na długo ją zapamiętają”.

Burnett za swoją ulubioną uważa scenę, w której Jezus wskrzesza Łazarza ze zmarłych. „To bardzo kameralny cud, zawsze porusza mnie do żywego, tym bardziej, że właśnie po tym cudzie apostołowie zdają sobie ostatecznie sprawę, że mają do czynienia z Synem Bożym”, opowiada producent. Reżyser Christopher Spencer przyznaje natomiast, że z jego perspektywy najbardziej emocjonalną sceną filmu jest sekwencja Ostatniej Wieczerzy, podczas której Jezus mówi apostołom, że jeden z nich niedługo go zdradzi. „Cóż za tragiczna chwila dla wszystkich apostołów, którzy poświęcili już tak wiele, oddając swe życie Jezusowi – nagle słyszą z Jego ust, że zbliża się koniec”, mówi reżyser. „Z jednej strony wypełnia ich niedowierzanie, a z drugiej ogromny smutek, a wszystko dzieje się w bardzo małym pomieszczeniu, w którym aż kipi od emocji”.

UKRZYŻOWANIE
Niezależnie od natężenia emocji w trakcie kręcenia Ostatniej Wieczerzy oraz innych ważnych fragmentów „Syna Bożego”, najtrudniejszymi scenami dla całej ekipy oraz obsady były te prowadzące do ukrzyżowania Chrystusa, a także sama chwila jego śmierci. „To było największe wyzwanie, z którym musieliśmy się zmierzyć. Kręcenie tych fragmentów było ciężkie zarówno na poziomie emocjonalnym, jak i technicznym”, potwierdza Spencer. „Nie można umniejszać temu, co się wtedy wydarzyło, bowiem wówczas zdradzi się podstawy własnej wiary”, zauważa słusznie Burnett. „Mrok spowijający cały proces oraz samo ukrzyżowanie robi w pewnym sensie miejsce dla światła wynikającego ze Zmartwychwstania oraz Wniebowstąpienia. Ten film stanowi emocjonalną podróż, której wszystkie etapy trzeba odpowiednio przeżyć i zrozumieć”.

„Scena jest dość brutalna, ale nie jest to przemoc pokazywana bezpodstawnie, dla czystego efektu, lecz żeby podkreślić przesłanie filmu oraz potrzebę bytności Jezusa Chrystusa na Ziemi”, mówi Burnett. „Właśnie dlatego nasz film otrzymał kategorię wiekową 'od 12 roku życia', bowiem jest on skierowany przede wszystkim do rodzin”. Scenę ukrzyżowania kręcono przez trzy dni na szczycie samotnej góry położonej na peryferiach marokańskiego miasta Ourzazzate. Warunki pogodowe nie zachęcały do wytężonej pracy – wiały silne wiatry, a męczące promienie słoneczne i wycieńczający gorąc dnia zamieniały się nagle i bez żadnego ostrzeżenia w lodowate nocne temperatury – jednakże wszyscy na planie „Syna Bożego” wiedzieli, że to, co robią, ma o wiele większe znaczenie niż oni sami. Każdy z członków ekipy i obsady dał z siebie absolutnie wszystko.

Nie było możliwości, żeby idealnie przygotować się do emocjonalnych i fizycznych wyzwań tej sceny, jednakże Morgado przez pełne dwa tygodnie trenował na siłowni, formując swe mięśnie do wspierania go w trudnych pozycjach, w których miał przez grać przez kilka dni – wliczając w to cały dzień wiszenia na krzyżu (uprząż, która miała podtrzymywać aktora, okazała się przynosić mu wiele bólu i cierpienia, więc przez większość czasu pod stopy Morgado podstawiano odpowiednio wysoki kawał drewna). Mimo wszystkich tych niedogodności aktor twierdzi, że najważniejsze było dla niego skupienie się na duchowych aspektach sceny. „Grałem sercem i duszą, nie tylko fizycznie”, mówi Morgado. 

W trakcie kręcenia tej sceny na planie pojawiło się aż czterdzieści osiem węży, które musiały zostać szybko i sprawnie usunięte przez zatrudnionego przez producentów specjalistę. W innych lokacjach wyrzucano co najwyżej dwa czy trzy węże, jednakże przed sceną ukrzyżowania Chrystusa usunięto ich aż czterdzieści osiem. „Nie mogliśmy nie zauważyć symboliki tego zdarzenia”, mówi Downey, odnosząc się do faktu, że w religii chrześcijańskiej stworzenia te uosabiają zło. Zarówno w tej, jak i innych scenach filmowcy starali się zrównoważyć realizm filmowych doznań ze wzniosłymi elementami stanowiącymi sedno opowiadanej historii. „Scena rozmowy Jezusa i Maryi w drodze na ukrzyżowanie to bardzo poruszający fragment, ale nie brakuje w niej efektownej dramaturgii kinowego spektaklu”, wypowiada się nominowany do Emmy autor zdjęć Rob Goldie. 

„Chcieliśmy osiągnąć na ekranie epicki styl wizualny, ale jednocześnie zachować poczucie intymności, pewnego rodzaju naturalizmu”, dodaje autor zdjęć „Syna Bożego”. Pragnęliśmy, by widzowie poczuli się w kinie tak, jakby znajdowali się w samym centrum filmowych wydarzeń. Używaliśmy kranów, jazd i Steadicamu, ażeby na ekranie panował cały czas ruch, żeby coś się działo – jak w prawdziwym życiu. Myślę, że widzowie przeżyją Syna Bożego tak, jakby byli naocznymi świadkami wydarzeń na tej górze”. Dość powiedzieć, że Spencer, którego zadaniem było dyrygowanie pracą całej ekipy, stanął na wysokości zadania. Downey opisuje reżysera z zachwytem jako „nieustraszonego. Udało mu się spowodować, że każdemu z widzów będzie się wydawało, że ta historia jest opowiadana specjalnie dla niego”.

WYZWANIA PRODUKCYJNE
Marokańskie lokacje, w których zawsze panowały trudne warunki pogodowe, zapewniły filmowcom „niezwykłe, bogate w detale oraz iście epickie krajobrazy”, jak wyjaśnia Downey. „W Maroku mieliśmy ogromne łańcuchy górskie, niezmierzone pustynie oraz cudownie wizualne obszary – potrzebowaliśmy każdego z nich, aby osiągnąć zamierzony wygląd”. Ekipa składała się z najlepszych zawodowców Wielkiej Brytanii, których prace uzupełniali lokalni eksperci. Artyści od efektów wizualnych z wielokrotnie nagradzanego domu produkcyjnego LOLA odtworzyli na ekranie zarówno gigantyczne tłumy ludzi, jak i wiele z cudów dokonywanych przez Jezusa, w tym chodzenie po wodzie. „Ich praca wniosła do naszego filmu prawdziwy majestat”, zachwyca się Downey. Departament kostiumowy, na czele którego stał Ros Little, sprowadził na plan materiały z całego świata. Na potrzeby szat Jezusa Little korzystał natomiast z bardzo prostego kroju, tworząc między innymi jedwabną tunikę oraz ręcznie tkane okrycie zwane abaja.

MUZYKA
Emocje płynące z „Syna Bożego” oraz ponadczasowe przesłanie filmu podkreśla wspaniała ilustracja muzyczna legendarnego kompozytora Hansa Zimmera, który pisał już między innymi utwory do trylogii „Mrocznego Rycerza” oraz „Incepcji” Christophera Nolana, „Gladiatora” Ridleya Scotta, „Króla Lwa” Rogera Allersa i Roba Minkoffa (za tę partyturę został uhonorowany Oscarem), a także niedawnego „Zniewolonego. 12 Years a Slave” Steve'a McQueena. Wspomagali go Lorne Balfe („Kapitan Phillips” Paula Greengrassa) oraz solistka Lisa Gerrard („Gladiator” Ridleya Scotta). Zimmer zdecydował się na udział w „Synu Bożym” po spotkaniu z Burnettem, któremu, wedle słów kompozytora, ciężko jest odmówić. „Przekonał mnie już po pierwszych kilku zdaniach, widziałem, jak bardzo jest zaangażowany w ten film, z jaką pasją do niego podchodzi”, wspomina Zimmer. „Zawsze poszukuję projektów, które trafią do mojego serca, a także rzeczy, których jeszcze nie próbowałem. Mark postawił przede mną wspaniałe wyzwanie”.

Komponowanie muzyki do „Syna Bożego” dało również Zimmerowi szansę ponownego spotkania z solistką Lisą Gerrard, z którą pracował przy niesamowitych utworach do „Gladiatora” Ridleya Scotta. „Potrzebowaliśmy kobiecej wrażliwości, kobiecego ducha”, wyjaśnia Downey, „a wszyscy byliśmy wielkimi fanami muzyki do Gladiatora. Kiedy spotkałam się z Hansem, zapytałam o możliwość zatrudnienia kogoś takiego jak Lisa Gerrad, na co on odparł, że bez sensu jest szukanie osoby do zastąpienia Lisy, skoro lepiej porozmawiać z samą Lisą!” Zimmer i Gerrard pracowali ze sobą pierwszy raz od czasów „Gladiatora”, ale nie stracili dawnego wyczucia. „Czuliśmy się tak, jakbyśmy nigdy nie przerywali współpracy”, wyznaje Zimmer. Dla Gerrard „Syn Boży” był z kolei możliwością „sprawienia, by ludzie nabrali większej świadomości życia Jezusa. Podejście Marka i Romy było idealne, chcieli, by film miał odpowiedni wydźwięk w dzisiejszych czasach. Uważam, że ten film jest głęboko poruszającym przeżyciem”, dodaje Gerrard.

Mark Burnett nadmienia, że pierwsze pokazy gotowego filmu potwierdziły przekonanie filmowców i producentów, że ta historia potrzebuje srebrnego ekranu kinowego, by odpowiednio wybrzmieć w sercach i umysłach widzów. „Wierzymy, że Syn Boży to bardzo ważny film, który przez kilka kolejnych lat trafi do publiczności na całym świecie. Możliwość oglądania go z widzami na ciemnej sali kinowej jest dla nas bardziej niż satysfakcjonująca”, mówi zachwycony producent. „Syn Boży” to nade wszystko opowieść o bezwarunkowej miłości, „a przecież każdy potrzebuje w życiu miłości”, dodaje Downey. „Mamy nadzieję, że widzowie wyjdą z kin z otwartymi umysłami oraz sercami przepełnionymi dobrocią, że w jakiś sposób zainspirujemy ich do bycia lepszymi ludźmi”. Film ten okazał się być również wielką przygodą dla aktora wcielającego się w rolę Jezusa. „Nie potrafię wyrazić słowami swej wdzięczności za to, co mnie spotkało przy tym projekcie”, podsumowuje Diogo Morgado. „Ten film zmienił mnie w lepszego człowieka”.

OBSADA
DIOGO MORGADO (Jezus)
W Portugalii, z której pochodzi, jest już od dawna uznawany za gwiazdę, a magazyn GQ wybrał go jednym z Mężczyzn Roku. Pojawia się w filmach, serialach oraz przedstawieniach teatralnych już od szesnastu lat, wystąpił między innymi w nagrodzonym Emmy portugalskim serialu „Laços de Sangre”. Na świecie najbardziej znany jest z roli Jezusa w niezwykle popularnym serialu telewizyjnym History Channel „Biblia”. Niedawno Morgado pojawił się również w premierowym odcinku trzeciego sezonu produkowanego przez ABC serialu „Zemsta”, a już niedługo będzie można go zobaczyć w dwóch niezależnych amerykańskich dramatach - „Red Butterfly” Jona Alstona oraz  „Born to Race: Fast Track” Alexa Ranarivelo.
GREG HICKS (Poncjusz Piłat)
Jeden z najbardziej znanych aktorów szekspirowskich w Wielkiej Brytanii. Od 1976 roku jest członkiem prestiżowej The Royal Shakespeare Company. W 2003 roku Hicks był nominowany do Laurence Olivier Theatre Award w kategorii Najlepszy Aktor, za swój występ w wystawianym na scenach londyńskiego Old Vic „Koriolanie”. Za tę rolę został w tym samym roku uhonorowany Critics' Circle Theatre Award w kategorii Najlepszy Występ w Roli Szekspirowskiej.

ADRIAN SCHILLER (Kaifasz)
Uznany brytyjski aktor teatralny, który za czasów swych występów w The Royal Shakespeare Company zagrał między innymi w scenicznych adaptacjach sztuk Szekspira: „Juliuszu Cezarze”, „Jak wam się podoba”, „Romeo i Julii” czy „Miarka za miarkę”. Na swoim koncie ma również role w wystawianych na deskach The National „The Veil” oraz „The Hour We Knew Nothing of Each Other”. Zagrał także w serialu telewizyjnym „Dr. Who”.

EKIPA
ROMA DOWNEY (Maryja, matka Jezusa; produkcja)
Nominowana do nagrody Emmy producentka serialu „Biblia”, który był jedną z najbardziej popularnych i uznanych produkcji telewizyjnych zeszłego roku, Downey jest jednakże również nominowaną do Emmy oraz Złotego Globu aktorką mająca na koncie dziewięć sezonów poruszającego serialu „Dotyk anioła”, który zainspirował miliony widzów na całym świecie. Urodzona w Irlandii i wykształcona w Londynie Downey zdobyła sławę wystepując wraz ze słynną Abbey Theatre Comany, a potem na deskach Broadwayu. Zagrała również Jackie Kennedy Onassis w popularnym mini-serialu „Jackie” oraz kilku filmach telewizyjnych, które również współprodukowała – między innymi „Borrowed Hearts” z Erikiem McCormackiem.

MARK BURNETT (Produkcja)
Pięciokrotny laureat nagrody Emmy, który w trakcie swej długiej i wyjątkowo bogatej kariery wyprodukował ponad 2.400 godzin kontentu telewizyjnego najwyższej światowej klasy, który trafił do widzów z ponad siedemdziesięciu krajów całego świata. Jest jednym z niewielu producentów, który odniósł sukces w czerech największych amerykańskich stacjach telewizyjnych (ma na swoim koncie między innymi „The Voice” dla NBC oraz „Survivor” dla ABC). W latach 2007-2011 produkował gale rozdania MTV Movie Awards, a w 2011 ceremonię wręczania Primetime Emmy Awards. Magazyn „Time” określił go jednym z najbardziej wpływowych ludzi w branży telewizyjnej, a w 2010 roku Burnett dostał swoją gwiazdę na prestiżowym Hollywood Walk of Fame. W zeszłym roku wyprodukował niezwykle popularny serial „Biblia”.

CHRISTOPHER SPENCER (Reżyseria)
Urodzony w Wielkiej Brytanii reżyser, scenarzysta oraz producent, który pracował dla takich marek jak BBC, Channel 4, HBO, Time-Warner, Discovery, PBS, National Geographic czy TLC. Ma na swoim koncie ponad trzydzieści godzinnych dokumentów telewizyjnych, w tym finałowy odcinek „The Human Body”, który jest określany „najbardziej kontrowersyjnym dokumentem w historii telewizji”. Spencer był wielokrotnie nominowany do najważniejszych nagród branżowych, w tym Originality and Best Factual BAFTAs, Royal Television Society, International Monitor Award, Cine Golden Eagle oraz Glaxo Welcome Best Science Documentary.

HANS ZIMMER (Muzyka)
Jeden z najbardziej wpływowych kompozytorów branży rozrywkowej, którego kariera trwa już od ponad trzydziestu lat. Zimmer napisał muzykę do ponad stu filmów i był dziewięciokrotnie nominowany do Oscara (ostatni raz w 2010 roku za „Incepcję” Christophera Nolana), zdobywając prestiżową statuetkę za partyturę do „Króla Lwa” Rogera Allersa i Roba Minkoffa. Zimmer ma na swoim koncie ilustracje muzyczne do trylogii „Mrocznego Rycerza” Christophera Nolana, obu części „Sherlocka Holmesa” Guya Ritchiego, „Zniewolonego. 12 Years a Slave” Steve'a McQueena, „Gladiatora” Ridleya Scotta, „Cienkiej czerwonej linii” Terrence'a Malicka czy „Frost/Nixon” Rona Howarda. W 2010 roku otrzymał Nagrodę za Całokształt Twórczości im. Henry'ego Mancini, w tym samym roku dostał swoją gwiazdę na Hollywood Walk of Fame.

